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SZC 


KALENDARZYK 
(Maj) 
11. Beatryksy. 


Gazeta w politycy robi same )iksy, 
Dz. Pol.) į 7 


12. Pankracego. 
Dla Dziennika na świecie niema 
nie świętego. (Gaz. Nar.) 


13. Serwa cego. 
Gazeta broni tylko interesu swego, 
(Dz. Pol ) 
14. Bonifacego. 


Znaną jest prawdomow»eść „Dzien- 
nika Polskiego. (Gaz. Nar.) 


PISMO SATYRBYCZNO-POLITYCZNEĘE. 


DZIENNIKARSKI. 
(Maj.) 


15. Zofii i córek trzech. 
A bodajś ty Jańciu miał wieczny 
„pech* (Dz, Pol.) 


16. Jana Nep. 
„Dziennik Pulski“ kiep, (Gaz. Nar. 
17. Paschalisa wyz. 


Nie zajadł nas Dobrzański, chociaż 
tegu gryzł. (Dz. Pol.) 
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ad vocem deruty giełdowćj. 


Minęła północ... Spokojny i cichy 

Leżał już we śnie Babylon, gród pychy; 
Tylko na górze w zamku Belsazara 
Brzęczą cymbały — pełna krąży czara — 
Płoną kadzidła — błyszczą świateł krocie 
Paląc się łuną na Ofiru złocie .. 


Na miękkiem łożu przy biesiadnym stole 

Usiadł Belsazar w swoich dworzan kole; 

Setki założnie pijanych rozkoszą 

Przy brzęku lutni chwałę jego głoszą; 

Róż wonnych kwieciem król swe zwieńczył skronie 
Łono mu tętni dziko — lice płonie... 

Zagrzany dumą i winem zarazem 

Jął Bóstwu bluźnić bezbożuym wyrazem: 

Bluźni tak dziko — szydzi tak zuchwale ; 
Bluźnierstwom klaszcze dwór w pijanym szale! 


Nagle król skinął.. Pchnięty władzcy wzrokiem 
Tłum niewolników raźnym skoczy krokiem 

I wraca niosiąc drogi sprzęt na głowie 

Naczynie świątyń — grabież na Jehowie! — — 
Zuchwałą dłonią sięgnął król pijany 

Po puhar winem aż po brzeg nalany 

I wychyliwszy czarę — do rozpusty 

Doda bluźnierstwo spienionemi usty : 


„Urągam tobie — zawoła — Syonu Kr 
Boże — Jehowo, ja król Babylonu !...* se 


Ledwie przebrzmiały te bezbożne słowa 
Wnet salę cisza zaległa grobowa, 
Umilkły śmiechy i wrzawa wesoła 
I spełzła jasność z królewskiego czola... 


` I patrzaj! oto wychyla się z ściany 


Niby cźłowieczej ręki wid Świetlany 
I kreśli głoski na ścianie płomienne, 
I znika znowu jak widzenie senne !... 

* x 

* ra 

Podobnie Ciebie Bóg dzisiaj ostrzega 
Butna Germanjo, ludów Belsazarze: 
Gdy na dziejowej Nemeży zegarze 
Piasek dni twoich kresu już dobiega. 
Iżeś na falszu berło Twe oparła 
Pijana butą, i chciała stać wstrętem 
Bogu, co w ludów mieszka łonie świętem, 
Za to, żeś ducha Prawdy się zaparła, 
Stawiając butnie gwałty po nad prawem, 
Padniesz... Twa połnoe uderzy niebawem !... 


WIELMOŻNY „KALASANTY, 


herbu „Dobrynos * 


— Przyszło do tego, że się człowiek z cudzej biedy śmieje. 
Zwykle narzekano u nas, gdy się dwóch hreczkosiejów zeszło, na 
pogodę, na słotę, na oziminę, na arendarza i tym podobne odwie- 
czne kłopoty gospodarskie. Przy końcu mocium Panie wylewano 
żółć na stosunki polityczne i skonstatowawszy, że źle na tym świe- 
cie, rozjeżdżano się w bardzo dobrym humorze. 

Stare nasze: „choć bieda — to hoc* zwyciężało zawsze, 

A dzisiaj! Zwaliła się bieda, że nie podskoczysz, choćbyś był 
lekkim jak baletnica. 

Wybrałem się temi dniami w odwiedziny do sąsiada. 

Zastałem tam liczne zebranie, a zastraszone całe, jakby po 
pożarze. Cóż się stało ? „Jakto nie wiesz, Panie „Kalasanty?* ogólna 
bessa: „Krach* dodał br. Szmulowski. „Giełda taj tylko,* mruknął 
pan January. f 

Zbieram owe wykrzykniki: „Bessa, Krach i Giełda“. Trzy 
wyrazy, a każdy zinnego świata, Francuski, żydowski a o trzecim 
~ niewiem zkąd się wywodzi. 

I zrobiłem takie oczy, że biedacy aż się zaśmieli — wpra- 
wdzie gorżko — ale z widocznem politowaniem. Musisz być diabło 
głupim albo zacofanym, panie Kalasanty, powiedziałem sobie, 
kiedy nie rozumisz już szlacheckiego języka. 

Czy to może jakie nowe nasienie zamorskie owa bessa i 
krach? Nowy jaki rzepak albo pszenica? 

— Oyj rzepak, mości dzieju, zawołał pan January, rzepak, od 
którego pożółkłem jak cytryna. I nuż mi dalej opowiadać, jak go 
br. Szmulowski i pan Michał wciągnęli do spółki, jak go durzyli 
wygraną — i jak go nareszcie wykierowali na hołysza w przeciągu 
pół roku. „Każda córka, westchnął pan January, miała okrągłych 
50000 złotych — a dziś pójdą chyba na garderobiany.* 

Żal mi ścisnął serce i łza uwisła na starym wągsie. 

I zrozumiałem: „besse i krach i giełdę* od razu. Tyleż nam 
tylko potrzeba było, aby dopełnić miarę naszej niedoli. Taki br. 
Szmulowski wykpi się jeszcze, znajdzie on zawsze swoich — ale 
nasze Michały i January zginą bezpowrotnie. — A w moim 
powiecie mam siedmiu bankrutów. I wysnułem taki sens moralny: 
„Może to i dobrze, że się psujem do reszty. Zmarnowaliśmy lat 
tyle, od biedy dość swobodnych, nie zrobiliśmy dla sprawy pu- 
blicznej prawie nic, w polityce skompromitowaliśmy najtęższych 
ludzi, duchowi narodowemu kazaliśmy się błąkać po przedpoko- 
jach ministrów, — o dawnej idei mówimy półgębkiem, — wsty- 


dzimy się uchodzić za idealistów, a jako materjaliści schodzimy | 


na hołyszów. Więc cóż nam pozostaje? Zgnić — aby się odrodzić 
P tych, co się z naszej biedy rozumu nauczą.“ 

PSŻ S 
A. 
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: Gralicyjska Ananke. 


" O panująca nam dzisiaj wszechwładnie 
Siostrzyco greckiej Ananki! 
Kompromitacjo! niech do nóg Ci padnie 
Pieśń moja, słów niosąc wianki, 
Nim ją słuch głodny rozkradnie. 


Kompromitują się wielcy i mali, 
„Mężowie stanu, trybuny, 
I ci, co marmur dobrze udawali, 
` Ici, co w ustach pioruny, 
Nie szkodząc wargom, trzymali. 


W wydziale, w sejmie i w delegacji, 
Wyżej i niżej i bokiem, 

W szpitalu, w Radzie — kompromitacyj 
Szereg nieobjęty okiem 
Za każdym spotykasz krokiem. 


Kompromitują się starzy i młodzi, 
Kompromitują zawzięcie : 

I ten co w sławie uczonej już chodzi, 
I ten co w atramencie 
Od bardzo niedawna brodzi. 


Dalej ! Niech wszystko się kompromituje, 
Kompromituje do szczętu! 

Niech świat się czyści i poleruje , 
Dolewać mętu do mętu, 
Może się coś wyklaruje! 


Z powodu płytkiej wody w Pełtwie urządziliśmy ku wygo= 
dzie szanownych Szmajgiełesów, starych i młodych, dotkniętych 
wiedeńskim Krachem, 


pociąg towarzyski do Sanu koło Przemyśla. 


Miejsca najgłębsze upatrzyliśmy i mieszkania bezpłatne w 
królestwie Belzebuba już są zamówione. 

Ze względu jednak na przysłowie: kto ma wisieć, nie 
utonie, przyjmowani będą tylko tacy podróżni, którzy wykażą, 
że nie są członkami „Szomera Izraela“ i nie podpisywali petycyj o 
bezpośrednie wybory. 

Członkowie bractwa miłosierdzia uprzyw. przedsiębiorcy. 


Zemsta „Dziennikarza.“ 


Nie dałeś nam wolnego przejazdu do Krakowa, 
Poczekaj, ja ci zato wypiszem prawdy słowa. 

Jest rzeczą dowiedzioną, jak dwa a jeden cztery, 

Że dudka nie są warte twe akcje i papiery. 

I to co powiem teraz jest także prawda święta, 

Że gore czapka na lbie twojego prezydenta. 

Z gliny a nie z żelaza są twoje sławne szyny, 

A stara dychawiczna klacz lepszą od maszyny. 

Jak żyd na szabas — tak się kiwają twe wagony, 
Twój kredyt jest już także potężnie przechodzony. 

To cud, jeżeli który twój pociąg nie wyskoczy, 
Śmierć pasażerom twoim ciągle zagląda w oczy. 

Nie chcę się rozpisywać, więc tylko powiem krótko, 
Że znacznie jest wygodniej jechać żydowską budką ; 
Bo wszystko co masz — póty centa nie będzie warte, 
Póki my, dziennikarze, nie mamy wolnej karty. 


s z" 


LERO 


Saa j gełkemw. 


Będzie się Pijawkiełes 
śmiał jak ja mu będę na- 
pisać, że ja mam einen Welt- 
schmerz. Ja! und so ist es. 
Ja wczoraj patrzył do Hei- 
nego, richtig ich hab” einen, 
tylko o sto procent większego 
© niż on. Czy on dożył taki 

X okropny krach, gdzie jeden 

œS z naszych wołać musi mit 

dem erthużtch ataire: Börse, Börse redde mihi Ostbankas 

meas! Ja temu Czapkełes brodę wydarł, na co on mnie namówił? 

aber was hab' ich davon? Ach mein Geld, mein Blit! Teraz ja 

jestem echt lyrisch gestimmt i będę pisać Lamentationen daleko 
więcej pikant od tego Heine. 

Herrn von Pijawkiełes, Rentier, Superfein geboren zu Jassy. 

Pamiętasz kochany Pijawkiełes, jak my dwa auf der Rus- 
sischen Grasse krzyczeli: „jest tu, jest tu, ja mam,“ i ciągnęli za 
poły die dummen goj do sklepu? jak my potem, eppes herange- 
wachsen, zostali miszuresami — ty byłeś sąsiad odemnie — jak my 
się kochali — aj waj. Ach die holden Jugendtage! Mnie się co 
noc śniło, że ja jestem taki bogaty — wie der Baron Todesco, 
a ty mnie zawsze mówił: Szmajgełes — ty jesteś so klug und 
nobel, ty będziesz wielki człowiek. Ja und ich wars! Tu w Lem- 
berg nikt nie miał einen modischeren und feineren Anzug, a jak 
ja wyszedł na wały mit echter Regalia Cigarre za 20 kr. und 
echt goldenen Brelocs, so hat man mich förmlich angegafit! A 
teraz — teraz ja znowu ein ganz gemeiner Mann, ten wielki 
krach wszystko mi zabrał. Teraz ja nie mam nic — nur einen 
Weltschmerz i kilka weksłów w kieszeni aus der guten alten 
Zeit. Teraz ja wołam mit dem Byron: vanitas sani taty et omnia 
vanitas.! Nur mein Geld, mein Blit nie było vanitas — das war 
eine ganz ansehnliche Summe. 

Kochany Pijawkiełes przyślij mi na mój weksel die Summe 


pr. Tausend Ducaten, bo inaczej utopię się w Pełtwi, weil ich 
jetzt schon ein Lyriker bin. 


Dein larmoyanter 


Szmajgełes. 


Giełda. 
(Nie-bajka, napisana przez bajkopisarza). 


Spekulant, gdy na giełdzie wygrał sto tysięcy, 
Grał na „haussie i baissie* bo chciał wygrać więcej, 
W każdej grze hasardownej chętka zysku wzrasta, 
Gdy szczęście dopisuje, najtrudniejsze „basta*. 
„Od razu milion wygram, szansa niezawodna, 
„Przy nabytym rozumie nadzieja niezwodna, 
„Będę panem nad pany, jak na niebie słońce !* 
Nie rozważył w zapale, że kij ma dwa końce; 
Kij się raptem od drugich na niego odwrócił, 
Spekulanta z rodziną aż do plew wymłócił. 
Majątek tylko wtenczas jest miły i trwały 
Gdy go praca, oszczędność człowiekowi dały, 
Milion lekko nabyty prędko się ulatnia, 
Giełda dla bardzo chciwych, okropności matnia. 


runy N 1— SEON 


Prośba o urzędowe sprostowanie. 


Urzędowy wiedeński dziennik „Wiener Abendpost“ opisując 
otwarcie akademii w Krakowie, w nr. 108 z dnia 10. Maja, na 
stronicy pierwszej, w trzeciej szpalcie pisze: 

„Darauf begab sich der hohe Gast in Begleitung des 
Herrn Statthalters, begrüsst von nicht endenwollenden Rufen: 
„Niech ryje“ in seine Wohnung im Zipser Palaste“. Nie posą- 
dzamy redakcji o tendencyjne kłamstwo, prosimy jednakowoż 
o urzędowe sprostowanie, ponieważ bolą nas takie kpiny z najświę- 
tszych uczuć. 


Abecadło wielkie i małe 


do czytania i nauki dla dorosłych dzieci przy zabawie 
w polityczną ciuciubabkę. 
(Ciąg dalszy). 


Wæ raków jest wielkie miasto, ma akademików; 
Czy będzie ztąd nauka, czy tylko dość krzyków ? 


Ma rzyczał „hoch“ przy otwarciu starożytny Kraków, 
Uczonym do drzemania nie szkodzi krzyk żaków. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PGE 


Ktoby się był spodziewał, że Galicja, owa zacofana Galicja, 
będzie kiedyś „nowym światem“. Dawniej bowiem uciekali ban- 
kruci do nowego świata — do Ameryki, dzisiaj uciekają ban- 
kruci — do Galicji, z tą jedynie różnicą, że mogą wykrzyknąć: 
„Ech gai ins Geburtsort*. — Obacz rubrykę : Przyjechali, Odjechali*, 


Przyjechali z Wiednia do Lwowa dnia 14. 15. i 16. Maja: 


Hotel pod bankrutem: dr. Moses Lichwiara, pie- 
tnastokrotny verwaltungsrat, dawniej handlarz szwarcem ; 

Wny. Tysiąckiewicz, prawie poseł, niedoszły hrabia, z za- 
trudnienia właściciel propinacji i 5 dzieci. — Dwa tuziny Wnych 
Skich, Skich i Wiczów, herbu Doroba i Przeroba. — Jeden 
z nich miał już być szambelanem. 


Odjechali ze Lwowa bez podania celu podróży: 
Wna Pogarda ludźmi, którzy wyzyskują stanowisko poli- 
tyczne dla widoków swojej kieszeni; 
Wny. Rumieniec wstydu z twarzy ojców i opiekunów, , 
którzy zaangażowali przyszłość dzieci w grę giełdową. 


Wyjątek z księgi rozpaczy. 

Na początku był żyd i szlachcic. 

I mawiano wtedy, że każdy szlachcie musi mieć swego żyda. 

Tak było na początku i długo jeszcze po początku. 

Potem został szlachcie hrabią a żyd bankierem. 

I był znowu szlachcie i żyd, czyli hrabia i bankier. 

I mawiano wtedy, że każdy żyd musi mieć swego hrabiego. 

I tak było przez długi czas, a akcje Baubanku stały na 218 — 
225 i. t. d. 

A potem przyszedł Krach. 

I akcje Baubanku spadły niżej pari. 

I szlachcice nie mieli już odtąd swoich żydów a żydzi swoich 
hrabiów, tylko jeden wielki żyd miał i szlachcica i hrabiego 
i żyda. 


Kovóicudeńch śedakcji. 


.— P. K. w Rzeszowie. Rzecz stara i zużyta. — M. 
w Krakowie. Za późno; W Piątekidą: PRES ję do druku. —. 
P. Zr. we Lwowie. Forma niezręczna a myśl nie nowa— O. 
w Wiedniu. Załatwione. — R.w Wiedniu. Dlaczego milczenie ® 


Najnowszy wynalazek p. Depretisa. 


„Kogo Bóg chce pokarać, temu rozum odbiera.“ 
(Stare przysłowie.) 
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— W obec nominacji Ziemiałkowskiego ministrem, ja się 
zajmuję odtąd „sprawami wewnętrznemi.* 


Feigełes Szmul z Kołomyi i doktor Rapteles ze Lwowa na wiedeńskim bruku. 


(Przed katastrofą giełdową) : 


— Szmul. Nu, niech nam teraz kto powie, co my polski żydy — | 
Ni z miljonami ist ka jud- polnisz! «© * =: A f 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. 


A CZA 
7 4 
Z 


mw 


ma 
a 


OW 
RORY 


= 
RO 
"ESEE = 
SE 


= 


(Po katastrofie) : 
— Herr Doktor? Nu; a eo będzie teraz kiedy Millionen vorbei? 


— Nu, wrócim do Lwowa — i będziemy znowu polskie żydzi na 
i kilka lat. 


Czcionkami K. Pillera. 


